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W y c i ą g  z o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1 8 5 7  i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

J. W y d z ia ł  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D uchow nych .

(D a lsz y  c iąg .)

f) I n n e  d e b r o c z y n n e  z a k ła d y .  Z a k ła d ó w  t e g o  
rodzaju by ło  9 ,  a  m ianowicie :  1)  W a r s z a w s k ie  
Towarzystwo do b ro czy n n o śc i  u t rz y m y w a ło  p o d  sw ą 
opieką: O d d z ia ł  s t a r c ó w  i k a le k  z inf irmerj’ą  d la  
chorych i f a b ry k ą  w y ro b ó w  w ełn ianych ,  p łó tn a  i 
t. p. p r z e d m io tó w ;  O d d z ia ł  ubo g ich  s i e r o t  obojej  
pici; 7 sa l  o c h ro n y  d la  p r z y c h o d n ic h  dzieci  u b o ­
gich rodziców; P r z y t u ł e k  d la  n iem ow lą t ;  Z a k ła d  
wydający "codziennie  u b o g im  b e z p ła tn ie  p o rc ją  zu­
py z m ię se m  i p ó ł  fu n ta  ch leba ,  i z a k ła d  w y d a ­
jący codziennie  u b o g im  7 6 porc j i  t a k  n azw a nych  
obiadów 5 -g ro s z o w y c h ,  sk ła d a ją c y  się z 3 eh p o ­
traw, za o p ła tą  2 i p ó ł  kop.  2 )  L u b e l s k i e  T o w a ­
rzystwo dobroczynności u t rz y m y w a ło  o d d z ia ł  s t a r ­
ców i kalek, t a k ż e  o d d z ia ł  s i e ro t  i 2 sa l  o ch ro n y  
dla przychodnich ubo g ich  dzieci. 3 )  T o w a rz y s tw o  
pomocy a r ty s tó w  m u z y c z n y c h  w W a r s z a w ie  u t r z y ­
mywało 18 e m ery tów .  4 ) O c h ro n a  o p ie k i  N a j ­
świętszej P anny  M a r j i ,  z a jm o w ała  s ię  m o r a ln ą  p o ­
prawą k o b ie t  ro z p u s tn y c h .  5 )  I n s t y t u t  ś . W i n ­
centego a P a u lo  za jm ow ał  s ię  r e l ig i jn e m  i e le m e n -  
tarnem w yk sz ta łcen iem  d z ie w c z ą t  b łą k a ją c y c h  się 
po ulicach i n iem a jący ch  ża d n e g o  p r z y tu łk u .  
6) Dom sc h ron ien ia  ś. F e l i k s a  w ychow ał  u b o g ie  
dziewczęta i op iek o w a ł  się k o b ie ta m i  o b a rc z o n e m i  
wiekiem. W  1 8 5  8 r. dom  t e n  o t r z y m a ł  z M o n a r ­

s z e j  szczodrobliwości  N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  1 ,0 0 0  
isr. 7) Z ak ład  ś. M a r t y  w W a rsz a w ie ,  i s tn ie ją c y  
na próbę,  d o s ta rc z a  u bog im  k ob ie tom  r o b o ty  w 
każdym czas ie .  8) B ra c tw o  m i ło s ie rd z ia  ś. W i n c e n ­
tego a P a u lo ,  d o s ta rc z a ło  u b o g im  pożyw ien ie  i 
odzież. O p ró cz  t e g o  u r z ą d z i ło  k a s s ę  pożyczkow ą,
z której  daw ano  pożyczk i  u b o g im  m ie sz k a ń c o m  
na 4 n/ 0. 9)  A rc y b ra c tw o  ś. S a k r a m e n tu  w W a r ­
szawie, dawało pom oc u b o g im  rodz inom  w s ty d z ą ­
cym się żebrać .

g) Budowy. W  1 8 5 8  r .  za tw ie rd zo n o  p r o t ó k u -  
lów odbiorczych ró żn y ch  r o b ó t  n a  su m m ę  w ogóle  
35,199 r s .  2 8  bop . ,  a  w 1 8 5 8  r o k u  n a  sum m ę 
19,061 r s .  31 k o p .  Z a tw ie rd zo n o  p la n ó w  i a n s z la -  
gow na now e r o b o ty  w 1 8 5 7  z. n a  su m m ę  7 3 , 2 8 5  
r s. 48 kop . ,  a  w 1 8 5 8  r. n a  2 1 9 , 6 0 1  r s .  4 5  k .  
W ydatki na w zn ies ien ie  sz p i ta la  ś. D u c h a  w W a r ­
szawie obliczono n a  s u m m ę  1 5 3 , 4 8 5  r s .  45  k .

h) G łów nie jsze  r o z p o rz ą d z e n ia  d o ty czące  z a k ł a ­
dów dobroczynnych .  W  1 8 5 7  r.: 1} W y s ła n o  za 
granicę k o s z te m  r z ą d u  j e d n e g o  z tu te j s z y c h  l ę k a ­
my dla z b a d a n ia  p o d  w zg lęd em  nau k o w y m  a d m i -  
stracyjnym, i s tn ie ją c y c h  t a m  dom ów  warjatów.

) Je dnem u  z b u d o w n ic z y c h ,  w y s ła n e m u  za  g r a -  
” ,cę w ce ' u naukow ym , p o ru czo n o  z b a d a ć  s y s te m y  

udowy domów d la  p o d rz u tk ó w .  3) W  m ieśc ie  
Warszawie u rz ą d z o n o  na  p ró b ę  dom  p rz y tu łk u  dla  

niemowląt. W  1 8 5 8  r . :  4 )  R o z k a z a n o  zam ieszczać
etacie K rólestw a corocznie  po  5 , 0 0 0  r s . ,  na

s to p n io w e  u r z ą d z a n ie  w m ia s ta c h  i lu d n y c h  w s ia ch  
s a l  o c h ro n y  d la  p r z y c h o d n ic h  dz iec i  u b o g ic h  r o ­
dziców . 5 )  Z g o d n ie  z ż ą d a n ie m  m iesz k a ń c ó w  m. 
H r u b ie s z o w a ,  k tó r z y  złożyli  p r z e sz ło  5 ,0 0  0 r s . ,  na  
w z n ie s ie n ie  t a m  s z p i ta la ,  p o s ta n o w io n o  u rząd z ić  
p r z y  n im  z g ro m a d z e n ie  s i ó s t r  m iłos ierdzia .  5 )  S z p i ­
t a l  ś. R o c h a  w W a r s z a w i e  p ow iększono  o 10 łó ż e k .

Z a r z ą d  i n t e r e s ó w  d u c h o w n y c h , a) W y z n a n ie  
R z y m s k o - K a t o l i c k i e .  W  1 8 5 8  r .  w ybudow any  z o ­
s t a ł  j e d e n  k o śc ió ł  m u ro w a n y  w G u b e rn j i  L u b e l ­
sk ie j.  K o m is ja  R z ą d o w a  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  i 
D u c h o w n y c h  ro z p o z n a ła  i z a tw ie rd z i ła  a n s z la g i  na  
w y b u d o w a n ie  now ych  k ośc io łów  i budow li  p a ra f ja l-  
n yeh  w 1 8 5 6  ro k u  n a  su m m ę  6 5 , 7 3 6  r s . ,  a. w 
1 8 5 8  r .  n a  1 0 0 , 1 6 4  r s .  5 2  kop.;  zaś a n s z lag i  n a  
r e p a r a c j e  kośc io łów  w 1 8 5 7  r.  n a  sum m ę 8 1 , 2 7 3  
r s . ,  a  w 1 8 5  8 ro k u  n a  su m m ę  6 3 , 2 9 2  rs .  W  A k a -  
dem ji  D u c h o w n e j  by ło  uczn iów  w 1 8 5 7  r o k u  5 7 ,  
a  w 1 8 5 8  r .  6 4 ;  c h r z tó w  do p e łn io n o  w 1 8 5 7  r .  
1 5 1 , 5 8 0 ,  a  w 1 8 5 8  r .  1 6 5 , 9 9 1 ;  m a łż e ń s tw  z a ­
w a r to .  w 1 8 5 7  ro k u  3 7 , 4 5 0 ,  a w 1 8 5 8  r .  4 2 , 2 7 7 ;  
o b rzęd ó w  p o g rz e b o w y c h  dope łn iono  w 1 8 5  7 ro k u  
1 2 0 , 2 9 4 ,  a  w 1 8 5 8  r. 1 2 8 , 0 4 1 ;  p r z e s z ło  n a  w ia­
r ę  R z y m s k o - K a to l ic k ą  z w y zn ań  ew a n g e l ic k ie g o  i 
n i e c h rz e ś ć ja ń s k ie g o  w 1 8 5 7  r .  9 6 ,  a  w 1 8 5 8  r .  
S 0 .  H i e r a r c h j a  ś w ie ck ieg o  R z y m s k o —K a to l ic k ie g o  
D u c h o w ie ń s tw a  l iczy ła :  A r c y b is k u p ó w  w 1 8 5  7 r .
1 ,  i w 1 8 5  8 ro k u  I ;  B is k u p ó w  D jeece z ja ln y ch  w 
1 8 5 7  r. 3 ,  a  w 1 8 5 8  r .  3; S uffraganów  w 1 8 5 7  
r o k u  3, a  w 1 8 5 8  ro k u  p odobn ież  3; A d m i ­
n i s t r a to r ó w  d jeeez j i  w 1 8 5 7  r .  7 ,  i w I 8 0 8  r. 7; 
P r a ł a t ó w  k a t e d r a ln y c h  i k o l le g ja c k ic h  w 1 8 5  7 r .  
4 ,  1 w 1 8 5 8  r.  4 ;  k a n o n ik ó w  w  18 58 r .  6 7, i 
w 1 8 5 8  r .  6 7 ;  cz ło n k ó w  k o n s y s to r z y  w 1 8 5  7 r .  
6 1 ,  a  w 1 8 5 8  r .  75;  D z ie k a n ó w  w 1 8 5 7  ro k u  
1 3 1 ,  i w 1 8 5 8  r .  1 3 1 .  P ro b o s z c z ó w  w 1 8 5 7  r .  
1 ,2 5 5 ,  a  w  1 8 5 8  r .  1 , 1 7 3 ;  A d m in i s t r a to ró w  p a ­
rafi i  w 1 8 5 7  r .  3 2 4 ,  a  w 1 S 5 8  r. 4 2 7 ;  K a n o n i ­
ków, M a n s jo n a r z y  i P r e b e n d a r z y  w 1 8 5  7 r .  8 0, 
a  w 1 8 5 8  r .  6 6; W i k a r ju s z ó w  w 1 8 5  7 r. 5 1 0 ,
a  w 1 8 5  8 r .  5 3 5; nauczyc ie l i  p rz y  sz k o ła c h  w
1 8 5 7  r. 4 3 ,  a  w 1 8 5 8  r. 8 7 ;  p ro fe s so ró w  se m i-  
n a r f j i  w 1 8 5 8  r. 4 5 ,  a  w 1 8 5 8  r .  51 ;  p ro fe s só w  
a k a d e m j i  d u c h o w n y c h  ( o p r ó c z  5 św ieckich) w 
1 8 5 7  r. 1 1 ,  i w  1 8 5 8  r .  1 1 ;  z n a jd u jący ch  się  na  
p o k u c ie  w 1 8 5 7  r .  2 5 ,  a  w 1 8 5 8  ro k u  2 3; e m e ­
ry tó w  w 1 8 5 7  r .  7 8 ,  a  w 1 8 5 8  r .  6 7 ;  w .k la ­
sz to ra c h  m ę z k ic h  z n a jd o w a ło  się: p rz e ło ż o n y c h  w 
w 1 8 5 7  r .  1 6 4 ,  a  w 1 8 5 8  r .  16 6 ;  zako n n ik ó w
w 1 8 5 7  r .  8 9 6 ,  a  w 1 8 5 8  r .  78 3 ;  k le ry k ó w  w
1 8 5 7  r .  3 6 2 ,  a  w 1 8 5 8  r. 2 7 5 ;  la ików  w 1 8 5 7  
ro k u  2 7 4 ;  a  w 1 8 5 8  r .  2 4 2 ;  now icjuszów  w 1 8 5 7  
r o k u  6 0 ,  a  w 1 8 5 8  r .  1 0 0 .  W  k la s z to ra c h  ż e ń ­
sk ich :  p r z e ło ż o n y c h  w 1 8 5  7 r . 3 6 ,  i w 1 8 5 8  r .  
36 ;  z ak o n n ic  w 1 8 5 7  r.  3 7 0 ,  a  w 1 8 5 8  r .  3 7 2 ;  
n o w ic ju s z e k  w 1 8 5 7  r .  5 8 ,  a w  1 8 5 8  r .  38.

p r z y  u l icy  D aniłow iczow skie j  każdo d z ien n ie  (oprócz  
s o b o ty ) ,  w g o d z in a c h  od  9 ej  do 12e j  z r ana ,  p o ­
cz ą w s z y  o d  d n ia  2 9 w rześn ia  (1 1  p a ź d z ie rn ik a )  do 
6 ( 1 8 )  b .  iu .,  w  k tó r y m  to  dniu  i w y k ład  n a u k  
ro z p o c z ę ty m  z o s ta n ie .  W  ciągu  p ie rw szych  dn i  
c z te r e c h  p r zy jm o w an i  b ę d ą  dawni uczniowie i uczen-  
n ize ,  o s t a tn i c h  dni z a ś  now o—zgłasza jący  się k a n ­
d y d ac i  i k a n d y d a t k i .  N a d m ie n ia  p r z y te m  dozór ,  iż 
z a p i s u ją c y  s ię ,  ża d n e j  o p ła ty  u i s z c z a ć  nie  p o t r z e ­
bu ją .  C h c ący  więc u częszczać  do rzeczo n y ch  szkó ł ,  
w in n i  s ię  z g ło s ić  z  r o d z ic a m i  lu b  op iek u n am i  w 
c z a s ie  o zn acz o n y m  p r z y  z łożen iu  św iadec tw a  o d ­
by te j  ospy ;  po .zam knięciu  zaś z ap isu ,  n ik t  b e z  
p o zw o len ia  d ozo ru  p r z y ję ty m  n ie  b ę d z ie .— Z a  p r e ­
z e s a ,  D r .  A . B e n h u rd t .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  D o z ó r  s z k ó ł  e le m e n ta r n y c h  w yznan ia  m ojże-  
sz o w eg o .  P o d a je  do w iadom ośc i  rodz iców  i  o p i e ­
kunów , i ż  z a p is  u c zn ió w  i u c z e n n ic  do sz k ó ł  e l e ­
m e n ta r n y c h  w y zn an ia  m o jżeszo w eg o  w W a r s z a w ie  
n a  p ó ł ro c z e  p ie r w s z e  r o k u  sz k o ln e g o  1 8 6 0 / 6  1 , 
o d b y w a ć  się b ę d z ie  w k a n c e l l a r j i  d ozo ru  s z k ó ł

— P. Józef Bejzym, M arszałek Powiatowy 
w gubernji Wołyńskiej, zam ierzył w maję­
tności swojej Bejzymach zaprowadzić rodzaj 
praktyki, dla kształcenia się na wiejskich 
ekonomów- Myśl ta  znalazła powszechne 
przyjęcie u miejscowego obywatelstwa. Idzie 
tylko o agronoma dobrych obyczajów i chwa­
lebnego prowadzenia się, któryby posiadał 
paten t na wykładanie agronomji, a przytem, 
ażeby się zobowiązał uczyć czytać i pisać 
przyszłych ekonomów, których pierw otna l i­
czba ma dochodzić dwudziestu; a prócz tego 
10 sposobiących się na parobków do gospo­
darki. P. M arszałek Bejzym przeznacza na 
praktykę płodozrnian 40 morgów dobrej zie­
mi, a przytem wszelkie gospodarcze narzę­
dzia i odpowiedni potrzebie inwentarz; zaś 
dla agronoma 150 rs. rocznie i dom m ieszkal­
ny z ogrodem warzywnym. Ktoby więc' ży­
czył podjąć się tych obowiązków, niech ze­
chce zgłosić się do Redakcji Kurjera W ar­
szawskiego po bliższą informacją.

Na ostatniem  posiedzeniu tow arzystw a 
lekarskiego Wileńskiego, Dr. Adamowicz sk re ­
ślił życie i zasługi niedawno zmarłego pro- 
fessora W ileńskiego uniwersytetu Adolfa Abi- 
chta, przypom niał jak nieboszczyk w dzie­
cinnych la tach  przeniesiony na naszą ziemię, 
z ojcem professorem nauk filologicznych w 
Erlangen, a następnie w Wilnie, obok nauk 
klasycznych, przyswoił sobie w szkołach kraju 
naszego, oprócz głębokiej nauki, język i do- 
mowe cnoty ojczyzny przybranej, aż nareszcie 
sta ł się chlubą i ozdobą kraju i uniw ersyte­
tu, a nareszcie akademji lekarskiej. Na tem 
samem posiedzeniu prezes Adamowicz przy­
znał przyznał zakładowi druskienickiemu zna­
komite zalety pod względem urządzenia. W y­
brani na członków korrespondentów D r.D am - 
bre i Dr. Gliszczyński.

— Ze Lwowa piszą:
Nadzieja, że będziemy mieli tej zimy we 

Lwowie wystawę starożytności, coraz staje 
się pewniejszą. Kom itet wystawy o d b y ł y j n ż



wstępne narady celem jej urządzenia. P reze­
sem komitetu jest ks. Adam Sapieha.^Miejsce 
na wystawę przeznaczono w salach Zakładu 
nar. imienia Ossolińskich. Osoby przesyłające 
na wystawę swą własność, będą miały zupeł­
ną gwarancją, że udzielone przedmioty dozna­
ją  wszelkiej pieczołowitości ze strony kom i­
tetu  złożonego ze znawców, ludzi uczonych i 
umiejących ocenić całą wartość tego rodzaju 
zabytków ojczystych. Pierw szy to raz publi­
czność lwowska będzie m iała sposobność o- 
glądać większy zbiór starożytności krajowych. 
Więcej stokroć niżli archeologiczne poszuki­
wania uczonych i umiejętne w książkach dru­
kowane rozprawy, przyczyni się podobna wy­
staw a, aby rozpowszechnić zam iłowanie s ta ­
rożytnych zabytków narodowych; nauczy ce­
nić" je, zbierać i szanować. Jeżeli gdzie, to 
w łaśnie we Lwowie, ileż już w naszych cza­
sach, przez obojętność nie do przebaczenia 
zniszczało cennych przedmiotów, świadczących 
o przeszłości naszej, ile ich dotąd marnieje 
przed naszemi oczami. Posąg hetm ana Jab ło ­
nowskiego, ty ra ł się w poniewierce przez la t 
wiele, z obtłuczonemi rękami i nogami. Posą­
gi w Żółkwi na dziedzińcu zamkowym były 
również przez długie la ta  celem zniewagi u- 
liczników, na czem nielepiej wyszły ja k  lwow­
ski posąg hetmana. Ileż częstokroć najcenniej­
szych rzeczy niszczą przy przedsiębranych r e ­
stauracjach bądź kościołów, bądź starych ka­
mienic, nieumiejętne ręce restauratorów . Przed 
kilku laty przy odnowieniu w całkiem nowo­
żytny sposób wnętrza starożytnej cerkwi W o­
łoskiej, strącono" wszystkie ozdoby i rzeźby, 
pochodzące jeszcze z czasów jej założenia. 
Połam ane szczątki tyrały się po kątach. U ra­
tował je dowiedziawszy się o tern ks. S ap ie ­
ha. Przekonawszy się o ich piękności, kupił 
te  okruchy za 400 złr. m. k. a po odczyszcze­
niu z kilkowiekowego pyłu i po złożeniu roz- 
tłuczonych części utworzył się z tego rzad­
kiej piękności i bardzo kosztowny zbiói izeźb 
starożytnych. Z równą obojętnością _ postę­
pują sobie właściciele przy restauracji kamie­
nic na których się jeszcze dotąd zachowały 
rzeźbv lub sztukaterje. Mało już wprawdzie 
znajduje sie takich domów, lecz tem  więcej 
należałoby "się starać, odnawiając je, zacho­
wać im cechę i styl pierwotny. Lecz któż z 
pp właścicieli kamienicznych na to uważa, 
komu o to chodzi? Tynk nowoczesny zastę­
puje wszystkie ślady przeszłości. Obojętność 
ta  dochodzi czasem do niepojętego stopnia. 
Oto właśnie w jednej z kamienic, należącej 
do najstarszych w mieście, k tó rą  obecnie od­
nawiają, wyrzucono prześlicznie rzeźbione 
odrzwia i ozdoby okien, pozostałe jeszcze z 
dawna. Można je  tam  oglądać; obtłuczone i 
zanieczyszczone wapnem i pro hami, służą za 
podstaw ę drabinom mularskim. Pozostał do­
tąd  nietknięty komin rzeźbiony, lecz i ten za- 
pewne wkrótce ustąp i miejsca nowoczesnemu 
piecowi. Jeżeli właściciel sam nie zna się czę- 
stokroć na wartości tego co posiada, cóż po­
wiedzieć o pp. budowniczych, którzy podjąw- 
szy się restauracji coś podobnego dopuszcza­
ją  lub "sami uskuteczniają?

— Umieszczony w pismach lwowskich P o ­
gląd na czynności C. K. Galicyjskiego T o w a­
rzystwa gospodarskiego od czasu jego zaw ią­
zania, aż do r. 1860 ,pokazuje, że dotychczas 
czynności tego Towarzystwa były w ogólno­
ści przygotowawcze, ograniczały1 się bowiem, 
po większej części przygotowaniem memorja- 
łów w różnych kwestjach, dotyczących p ra ­
wodawstwa rolniczego i interesów gospodar­
skich, dla przedstawienia takowych władzom

właściwym. Konkluzja tego spraw ozdania jest 
następująca:

B rak  u nas na umysłowych siłach, lecz brak 
te n  czuć się daje także i w innych krajach.

Rozszerzyć jasne  pojmowanie potrzeb, przy­
czynić się do w ykształcenia ludzi, mogących 
służyć ogółowi, je s t waźnem  Towarzystwa na- 

; szego zadaniem.
I m aterjalne dobro mamy na celu; po lep ­

szenie bytu rolników, a przeto polepszenie 
bytu kraju, bo z bogactwa pojedyńczych o- 
bywateli kraju składa się bogactwo narodo­
we, a bogactwo jest potęgą, i jest środkiem  
nietylko do osiągniem a m aterjalnych wygód, 
lecz także do podniesienia się umysłowego.

Gdy zadania naszego Towarzystwa pojęte 
zostaną, nie wątpimy, iż wszyscy współoby­
watele nasi, którzy tylko mogą, zechcą łączyć 
się z nami i wspierać nas nietylko małym 

1 datkiem pieniężnym, lecz także pełnieniem 
innych obowiązków, do których przedewszy- 
stkiem liczymy obecność na ogólnych zgrom a­
dzeniach.

Liczne zgromadzenia są dowodem czynne­
go spółudziału członków Towarzystwa i do­
dają ich reprezentantom  sił i ducha do ener­
giczniejszego popierania spraw naszych.

Pamiętajmy, że Towarzystwo nasze o tyle 
tylko je s t silne i tyle warte, o ile my sami j e ­
mu sił i wartości dodajemy.

Starajmy się znać dokładnie czynności na­
szego Towarzystwa, i tychże czynności powo­
dy, abyśmy się nie dali zniechęcać wieściom 
mylnym i bez rozwagi rzucanym.

W szelkie krytyki, w dobrej wierze staw ia­
ne, zarzuty, wprost wypowiedziane i wszelkie 
spory, byle z przyzwoitością prowadzone, s łu ­
żą tylko do wyświecenia rzeczy i na dobre 
obrócić się muszą.

Po każdym takim sporze zgoda następować 
musi póty, póki jedni drugich posądzać nie bę­
dziemy o nieprawe zamiary, a do tego, da 
Bóg, nie przyjdzie.

Postępujmy w zadaniu naszem, według sił 
i możności, wytrwale, chociażby zwolna, aby­
śmy wstecz się cofać nie byli zmuszeni.

Kie stawiajmy sobie zadania, aby pozyskać 
wszystko od razu lub nic; bo każdy, nawet 
drobny krok naprzód już nowych sił dodaje 
i nowe przynosi korzyści.

W pracach naszych rolniczych i na przy­
szłość się oglądajmy, a czego dla nas sam ych 
osiągnąć nie zdołamy, to starajm y się przy­
gotować dla następców naszych.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E.
W Ł O C H  Y.

Neapol 30 września. Dziś otrz/m aliśm y sz ta ­
fetą depeszę o wzięciu Ankony.

Oczekujemy tu  przybycia 1,500 Anglików, 
biegnących pod sztandary Garibaldego. W y­
lądują ju tro  lub pojutrze, przygotowują dla 
nich świetne owacje.

Mówią tu  wiele o koncesji drogi żelaznej, 
k tórą  zaw arł i podpisał jeneralny sekretarz z 
kompanją Adami w Liworno. Ustąpiono po­
dobno tej kompanji całą  sieć kolei żelaznych 
królestwa.

Nadeszły wiadomości z K apui. Zdaje się 
że W łosi rojaliści zaczynają bitwę w ystrza­
łam i armatniemi.

P an  Bertani p rzesłał następujący liśt do 
Gazzetla di Torino:

Przybywszy wczoraj do Turynu dowiedzia­
łem się, że opinja publiczna oburzyła się na 
m nie z dwóch powodów:

1. Miałem niby przesłać depeszę panu Tri- 
' poti do Termo, z wezwaniem do oparcia się siłą

wejściu wojsk królewskich na terytorjuin nea- 
politańslde.

2. Miałem doradzać bezzwłoczne zajęcie 
Rzymu, z narażeniem się na wojnę z Francją.

Zaprzeczam zupełnie takim  twierdzeniom i 
oświadczam:

Że ani jenerałow i Garibaldi, ani mnie nje 
przyszło nigdy na myśl wywoływać nieprzy- 
jaźń przeciw Francji.

Że projekt przypisywany mi, opierania sie 
wejściu wojsk królewskich do ziemi neapo" 
litańskiej, jest niecnem oszczerstwem przeciw 
mnie wymyślonem. (Ind. Delge.)

Mowa hrabiego Cavour w Izbie deputowa­
nych przy wnoszeniu projektu do prawa o 
anneksji prowiucji włoskich:

[D alszy ciągi)
Jesteśm y również przekonani, że wyższe 

przyczyny wkładają na nas obowiązek usza- - 
nowania m iasta, w którem panuje Najwyższy 
K apłan. Kwestji rzymskiej nie można roz­
strzygnąć orężem.

Spotyka ona na swej drodze przeszkody 
moralne, które można pokonać jedynie siła­
mi moralnemi. I  mamy zaufanie, że prędzej 
czy później siły te doprowadzą do zmiany w 
losie wielkiej stolicy, zgodnie z życzeniami jej 
ludu, z dążeniami wszystkich dobrych Wło­
chów i z prawdziwemi i trwałemi zasadami 
katolicyzmu.

Obowiązkiem jes t każdego dobrego patrjo- 
ty, oczekiwać tak zbawiennej zmiany od cza­
su i od wielkiego i nieobrachowanego wpły­
wu który W łochy odrodzone wywrą na zda­
nie św iata katolickiego. Ale choćbyśmy na­
wet mylili się w tym względzie, to już sama 
obecność wojsk francuzkich w Rzymie, po­
winna odwrócić wszelką myśl o wkroczeniu 
z orężem w ręku do tego miasta.

W obecnych warunkach wyzywać żołnierzy 
francuzkich, byłoby gorzej niż niesłychanym 
błędem. Bywają czasem szlachetne a szalone 
przedsięwzięcia, k tóre chociaż są źródłem 
wielkich boleści i wielkich poświęceń nie po­
ciągają za sobą upadku narodu.

Przeciwnie, wszelki zam iar walczenia z 
wojskami fraucuzkiemi, pociągnąłby za sobą 
upadek Włoch. Tak potworna niewdzięczność 
naznaczyłaby na czole naszej ojczyzny plamę, 
którejby długie wieki żalu nie zmazały.

Żołnierze francuzcy zajmowali Rzym wtedy, 
gdy inni żołnierze tego narodu, pod dowódz­
twem swego wspaniałego cesarza, walczyli 
za nas pod M agenta i Solferino.

Gdybyśmy sądzili że ich obecność w tem 
mieście nie zgadza się z prawdziwemi inte­
resami W łoch, nie powinniśmy byli ani żą­
dać, ani przyjmować ich pomocy do wywal­
czenia niepodległości. ,

Dziś obracać przeciw nim tęż samą bron 
k tó rą  ich zwycięztwa powierzyły roztropno­
ści ludu włoskiego, byłoby uczynkiem, który­
by oburzył każdego sumienie, chyba żeby zu­
pełnie był opanowany duchem partji.

Jeżeli obecnie nie możerny działać skute­
cznie dla wyswobodzenia Wenecji i Rzymu, 
to  inaczej rzecz się ma z innemi częsciam  
W łoch, które już uwolnione, czują -potrze g 
organizacji natychmiastowej i skutecznej.

Panow ie, jeżeli spraw a Włoch zysk a ła  - 
bie sympatje całej Europy, i narody “cf., 
zowane-przychylnie o niej sądzą, to wm J 
to głównie duchowi umiarkowania i po* j 
wania się, którym się prowincje po wy I 
kierowały po obaleniu rządów ulegając) - 
wnętrznym wpływom. Te prowincje dadzą jwnętrznym wpływom. i«  v
szcze większe tego umiarkowania ’
gdy edukacja ludu włoskiego będzie p 
wsza i rozleglejsza, gdy wyrwą wszystk



rody anarchji) gdy bezzwłocnie uorganizują 
się według zasad przyjętych przez narody 
zostające w pełnym rozwoju, gdy objawią 
stałą wolę wyjść ze stanu tymczasowości i u- 
stanowić własny rząd konstytucyjny, ale z a ra ­
zem silny i zdecydowany nietolerować żadnego 
nadużycia.

lakiem  umiarkowaniem i zgodą, taką nie­
wzruszoną stałością w zam iarach, ludy Tos- 
kanji i Emilji zdołały nareszcie przekonać 
dyplomacją, że W łochy mogą utworzyć ob­
szerne królestwo, na zasadach i instytucjach 
liberalnych.

Takim samym porządkiem  powinny pójść 
rzeczy we W łoszech południowych. Gdyż je ­
żeli ludność ma długo pozostać w niepewno­
ści i tymczasowości, to wkrótce zamieszki i 
anarchja wkradną się do nich i sprowadzą 
wielkie niebezpieczeństwo i wielką hańbę dla 
wspólnej ojczyzny.

Wielki ten ruch wyszedł ze sfery regularnej, 
którą dotąd przebiegał i na największe nie­
bezpieczeństwo mógł narazić nietylko"prowincje 
świeżo oswobodzone, ale i te które od roku 
już są wolne i niepodległe. Tak być nie m o­
że, król i parlam ent nie mogą na to ze­
zwolić.

Szlachetny monarcha, którego całe Włochy 
ogłaszają naczelnikiem odrodzenia narodowe­
go, ma szczególne obowiązki względem ludów 
Włoskich. W jego imieniu przedsięwziętą by­
ła wyprawa; w około jego chorągwi ścisnęły 
się wszystkie wyzwolone ludy. On odpowiada 
za ich los przed Europą i potomnością.

Nie znaczy to iżby król W iktor Em anuel 
do swojej woli m iał rozporządzać ludami 
Włoch południowych, ale obowiązkiem jest 
jego ułatwić im wyjście z stanu tym czasow o-! 
ści przez wolne objawienie ich woli.

Jaki będzie rezu lta t tego głosowania? N a j  
to odpowie urna wyborcza. j

Włosi, my pragniemy gorąco, aby m ieszk ań -! 
cy prowincji niepołączonych jeszcze, z jed n o - ' 
czyły się tak jak  Włochy środkowe i z t a ­
kim samym entuzjazmem, z, taką  samą jeclno- 
zgodnością, oświadczyły się zwolennikami za­
sady jedności całego półwyspu, pod konstytu- 
cyjnem berłem W iktora Emanuela.

Jako ministrowie władzcy nie unoszącego 
się osobistą ambicją i tego który poświęcił 
swój oręż i swoje życie wielkiemu dziełu u- 
konstytuowania W łoch dla Włochów, możemy 
oświadczyć formalnie w jego imieniu, że ja ­
kakolwiek wolę objawi lud, wola ta  będzie 
religijnie uszanowaną.

Mamy zupełne zaufanie, że panowie myśl 
tę podzielacie z nami. Chcemy wszyscy uzu­
pełnić wielki budynek jedności narodowej: ale 
powinien on wznosić się za dobrowolnem 
przyzwoleniem ludów, a nie żadnym przy­
musem.

fe uwagi skłoniły rząd do zażadania od izb 
prawa przyjęcia anneksji wszystkich prowin­
cji włoskich, któreby powszechnem i bezpo-

Byłoby to bowiem nadanie jednej lub kil­
ku prowincjom włoskim prawa narzucania 
swej woli innym prowincjom, już uorganizo- 
wanym i wstrzymywania przyszłej organiza­
cji narodu włoskiego wprowadzeniem fatalne­
go zarodu antagonizm u i niezgody.

Z drugiej strony, nie wahamy się oświad­
czyć, że system anneksji warunkowych jest 
przeciwny charakterowi nowożytnych tow a­
rzystw, które nie mogą wiązać się formą fede­
racyjną, prawdziwą pozostałością wieków śre­
dnich, niegodną króla i ludu włoskiego.

Potem wszystkiem co wydarzyło się na pó ł­
wyspie, każdy zgadnie, że nie jesteśmy federa- 

j listami. Chcemy być centralizatorami; dowo- 
I dzą tego nasze poglądy na administracyjną 

organizacją państwa. Niemniej nie wahaliby- 
1 śmy się przyjąć raczej system federalny, lub 
zupełnej centralizacji niż system polityczny, 
przez któryby prowincje zjednoczone pod je- 
dnem berłem, miały we względzie najważniej­
szych prawodawczych interesów pozostać nie- 
zawisłemi od parlam entu i narodu.

Można powiedzieć, że wszyscy, którzy przy­
czynili się do tryumfu sprawy narodowej, po- 
większej części zgadzają się na anneksją 
W łoch południowych; niektórzy z nich je ­
dnakże, jakkolwiek ich przyw iązanie do kró­
la i ojczyzny jest nie wątpliwe, sądzą, że 
wtedy dopiero należy przystąpić do anneksji, 
gdy dzieło będzie ukończone, to jest gdy roz­
strzygnięta będzie kwestja Rzymu i Wenecji.

Sądzimy, że takie postępowanie sprowadzi­
łoby najfatalniejsze następstw a. Dlaczego Nea­
pol i Sycylją utrzymywać w stanie anorm al­
nym? jeduę tylko można przytoczyć pobudkę, 
że potrzebnem jest to dla, popierania po­
w stania reszty Włoch. My jednak pow tarza- 1Jai
my, że byłoby to  ważnym błędem. Jesteśm y ] posiedzenia

samej idei. Cały charak ter Garibaldego wię- 
Tjn skłania do „pierwszego żołnierza 
Włoch niż do polityki Cavoura, który mimo 
zimnego obrachowywania swych kombinacji, 
niemniej w nich jest śmiałym jak  Garibaldi 
na polu bitwy.

Projekt prawa z jednego tylko artykułu  
złożonego., który hrabia Cavour d. 2 paździer­
nika przełożył Izbom sardyńskim, w kilku 
słowach wyraża zamiar W iktora Em anuela 
przyłączenia świeżo wyzwolonych prowincji 
i z państwa trzeciego rzędu utworzenia mo­
carstw a o 22ch miljonach mieszkańców. Cho­
ciaż w Europie nikt nie powątpiewał, do ja ­
kiego celu dąży sardyńska polityka, to dziwi 
jednak lakoniczna zwięzłość, uwiadomienia 
Europy o tym zamiarze.

Dziwić musi, że Sardynja, ta  mała Sar- 
dynja bierze _w Europie inicjatywę, k tóra w 
innych okolicznościach byłaby zuchwałem 
wyzwaniem całej Europy. Albo więc to ma­
łe państwo ma w sobie samem i we W ło­
szech tyle siły, tyle źródeł potęgi, że nie po­
trzebuje niczego się obawiać; albo też popie­
ra  je jak ie  potężne mocarstwo. Jedno i dru­
gie je s t w pewnym stopniu prawdą i zobo- 
pólnie nadaje siłę małemu państwu. Trzeciej 
przyczyny trzeba szukać w ogólnych stosun­
kach i obecnem położeniu Europy.

(Schlet. Zeił.)
Turyn, 4 października. Lamóriciere prze­

jeżdża dziś przez Codegno w kierunku Suza 
i nie wstępując do Turynu udaje się wprost 
do ^swej ojczyzny, Normandji.

Komisja wyznaczona do rozbioru projektu 
prawa, dotyczącego an neksji Włoch środko­
wych i południowych, wybrała sobie na pre­
zydenta pana Buoncompagni. .Dziś m iała dwa

teraz już na takim punkcie, że możemy ufor­
mować państwo z 22 miljonów Włochów, pań­
stwo silne, rozporządzające wszelkiemi środ­
kami materjalnemi i moralnemi: era  rewolu­
cyjna powinna zam knąć się dla nas; W łochy 
otwarcie powinny inaugurować okres swego j

Turyn, 4 października. K ardynał de Ange- 
lis, arcybiskup Fermo, wzięty został do nie­
woli przez wojska sardyńskie i sprowadzony 
do Turynu. Garibaldi nie przybędzie na po­
siedzenia parlam entu.

Turyn, 6 października. Deputacja municy-. r  ~ ■  j  --------- © — j-ci r y n ,  u  J j a z u Z Ł ę T n i K

odnowienia i wewnętrznej organizacji. W prze-[palności, sądownictwa i gwardii narodowej 
ciwnym razie Europa będzie m iała powody Neapolu, wraz z wielu znakomitemi osobami 
sądzie, że dla nas rewolucja jest nietylko ze wszystkich klass ludności, ma dziś w ieczór 
środkiem ale i celem, i słusznie cofnie od nas opuścić stolicę Obojga Sycylji, aby udać sig
swoją przychylność.

Opinja publiczna, k tó ra  aż dotąd sprzyja­
ła  nam, objawi się przeciw nam i przejdzie

do Ankony i złożyć hołd Wiktorowi Em anu­
elowi.

—  W Izbie deputowanych p. Poerio in te r-'  ~    -  JO i n u i u  U C j J U L U  W C l i i  Y L i i  U .  X U b l i O  J I U e i >

na stronę nieprzyjaciół. W szystkie te przy- pelował w przedmiocie nowiny zamieszczo- 
czyny nietylko by utrudniły nasze zadanie, nej w dziennikach neapolitańskich o kouces-
f i  P  n V  I / *  T l O T O o f  l i  O f r x r n i  1- t t     l  i  , ,   .  .ale by je nawet uczyniły niewykonalnem.

{D okończen ie  nastąp i.

■ , . : ’ --- ‘•--j i uezpo-
weumem głosowaniem oświadczyły, że chcą 
należeć do licznej familji ludów już po łą­
czonych pod swietnem berłem  W iktora Ema- 
fluela.

Ministerstwo nie sądzi, aby forma głoso­
wania Mogła byc przedmiotem rozpraw. Be- 

ie taka sama, jaka już była przyjęta w Emi-
Ł  a !°Si J1- Lf ly zawezwane będą aby o- 

ladczyły, czy chcą czy nie chcą przyłączyć
ł  naszfS° państwa, bez dozwolenia gło- 
bow warunkowych. Ponieważ postanowiliśmy
żadna p «  w 1 a<i  aktu  anneksR gwałtem na aną częsc W łoch, to musimy również szcze-

e oświadczyć, że zdaniem naszem nie mo-
dozwalac warunkowych anneksji.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

sji przez dyktatora wszystkich linji kolei że­
laznych Obojga Sycylji, domowi Adami z L i- 
worno.

Prezydent rady odpowiedział, że rząd nie 
m iał urzędowych wiadomości o tym fakcie i_ -— — J  wmuuiHU&Gl u  ŁJiU Ib

Od czasu ja k  dyktator zwrócił zuowu swoje sądzi, że wiadomość ta  jest bezzasadna, 
działalność na prowadzenie wojny, każdy dzień ! Medjolan ? 5 października. Dzisiejsza P er-  
uwiadamia nas o nowych postępach. Dziś severanza zamieszcza następujący telegram  z  
depesza z Paryża uwiadam ia nas, że dnia 3 Neapolu:
J V ! ? ; J ° JS,ka królewskie z ro b ią  wycieczkę j Neapol, 1 października. Od świtu trw a o -  
z Kapuą aby przyjść aa pomoc bawarczykom strzeliw anie Kapui. Bastion Polombace p ra -  
otoczonym przez ganbaldzistów , ale wyciecz- wie w gruzach leży ™ om oace p ia
ka została odpartą i naw et krąży pogłoska I O godzinie 2%  po połud. W ielka bitwa 
o poddaniu się Kapui. Ponieważ z innej d e - ! Zwycięztwo na całej linji, walka zacięta po- 
peszy dowiadujemy się, że jeden bastjon t e j , rażka królewskich zupę na. U nas brak am u- 
twierdzy juz zburzony został d. 1 t. m„ to nicji. Główny napad był skierowany na m-a- 
pogłoska ta  je s t bardzo prawdopodobną. j we skrzydło: ale nasi stawili zacięty  opór i 

Ganbaldi_ wzywa króla W iktora-Em anuela, | odparli neapolitańczyków. 
aby przyśpieszył swoje przybycie do Neapo-1 Z tej depeszy i dwóch zM arw lii

rna^eP5 S Cjm v l^ lijSka’- teg0- *"***! ** ^  sig i e w ®  I
g a j w S Ł M *  w  Ł  J ,  „ lro .

rzy cale swoje życie poświęcili jednej i t e j ' Genua 5 października. Brygada „królewska1̂
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« łr7 vmała rozkaz być w pogołowiu do o d p ły -; W ęgrzech i Pograniczu wojskowem a  częścią 
£ i a  W e d ł S G a le tta d i Genova  potwierdza zamieszkują w Bukowinie. Jedne biskupstw a 
|  pogłoska o koncentracji francuzkiego 
50 000 korpusu wojska w Sabaudji.

!Turyn 5 października . Przybyła deputacja 
Sycylijska. Składa się z M archese Colonna di
Piume, p. Octavio Lanza, członka pieiwsze- 
go sycylijskiego ministerstwa, Giuseppe L an­
za hrabiego Manzoni, Yicenzo Giusti, G aeta­
no’ Monray, Matteo Raeli, Felice Spedalieri i 
P ietro  Yitaji. Przyjął ich p. Cavour i ksiąze 
Carignan, a ztąd udadzą się do głównej kwa­
tery  króla.

Podali księciu adres, w którym żądali na­
tychmiastowej anneksji, jako jedynego ratunku
ich ojczyzny. .

Genua 6 październ ika . B ertani przybył tu 
n a  parostatku  E lectro  i będzie w pailam en­
cie bronić sprawy dyktatora.

P rze s ła ł clo dzienników zaprzeczenie i o z  
siewanych o nim potwarzy i zaprzecza jako­
by oddalony był ze swego urzędu.

L iw o m o  6 października . W strzymano O 
głoszenie królewskiego manifestu do Umbrji 
i  Marchji. Kwestja rezedencji Papieża w Rzy­
m ie je s t przedmiotem dyplomatycznych nego­
cjacji. Wojsko królewskie przekroczyło gran i­
ce Neapolitańskie. Deputacje z Aąuila, Cristi 
i Teramo wyjeżdżają na spotkanie wojska. 

N eapo l l  października. Około l.bOO aresz-

są przeto rum uńskie, drugie słowiańskie. Ser­
bowie którzy po bitwie na polu Kosowem 
przenieśli się za Dunaj i zamieszkali w p o ­
łudniowych Węgrzech, mieli oddzielny rząd 
pod zwierzchnictwem króla W ęgierskiego i w 
r. 1691 zatwierdzono im przywilej wybierania 
sobie wojewodów. Po roku 1848, kom ita­
ty Bacz i Bodrog, B anat Tem eski i słoweń­
ska ziemia zwana Syrmją otrzym ała na nowo 
ty tu ł województwa Serbskiego połączonego z 
Banatem. B anat zostaw ał od r. 1552 do 1717 
pod panowaniem tureckiem , ustąpiony dopie­
ro trak ta tem  pasarowickim, przyłączony był 
napowrót w r. 1779 do korony węgierskiej- 
Obwody Samborski i Nowo-Sadzki składają. 
Banat. Podobnież Chorwacja i Słowenja czyli 
właściwa Ilirja  odebrane zostały Turkom i z 
osobnym tytułem  królestwa podlegały do r. 
1848 koronie węgierskiej. Pomorze tylko chor­
wackie stanow iło osobną ziemię, jako daw ­
niej wraz z Dalmacją oddzielnie zostające pod 
panowaniem Wenecji.

— Rozporządzenie Namiestnictwa W iedeń­
skiego, ogłoszone przez gazetę W iedeńską, 
z  powodu ponawiającej się ażjoterji bilonem, 
przypomina zakaz, wydany w r. 1850 przez 
m in istra  skarbu, kupowania i w ogóle wszel­
kiego nieprawego handlu m iedzianą i srebrną

których pamięć kronika nasza potomności 
przekaże, a historja niezaprzeczenie odda kie­
dyś zasłużoną sprawiedliwość i p r z y ł ą c z y  do 
tych klejnotów i zabytków, jakie już posiada 
będących chlubą i pomnikiem naszym. — Dziś 
kościół Czerniakowa mieści zwłoki ostatniego 
potomka Ossolińskich, na wieczny spoczynek 
złożone.

(441) W. Z.

W  g łó w n y m  Z arzą d z ie  k o m p an ji d ró g  żelaznych w Pe­
te rs b u rg u , odb y w ać  się  będ z ie  d n ia  5 (17) października 
r .  b . l ic y ta c ja  n a  w y d z ierżaw ien ie  bu fe tów  w dw óch od­
d z ia łac h , z k tó ry c h  1 -szy  obejm uje  d rogę  od D ynaburga 
do W iln a , a  2 -g i  od  K o w n a  do P ru sk ie j g ran ic y . O wa­
ru n k a c h  m o żn a  pow ziąść  w iadom ość codziennie w Głd- 
w nym  Z arząd z ie  aż  do 1 (13 ) p a źd z ie rn ik a  w łącznie, w  biu­
rze  N acze ln eg o  In ż e n ie ra  L -go  o d d z ia łu  w W ilnie aż  do 25 
w rze śn ia  (6 p a źd z ie rn ik a ) , a  w  K ow nie  aż do 26 września 
(7  p a źd z ie rn ik a )  w łącz n ie . V a d iu m  w ilości 500 rsr. za 
k a żd y  o d d z ia ł m oże b y ć  z ło żo n e  w  cen tra lnej kassie w Pe­
te rs b u rg u , a lb o  u  b a n k ie ra  H e im an n a  w  W iln ie  i w Ko­
w n ie .

t  ^  Oczy- zdawkową monetą. Przekraczający ten za-
tantow  z galei miejski y i - „ „  nndnadaia konfiskacie bilonu, będącego
wiście wina leży na dozorcach. Obawa ztąd
panuje wielka.

F a ryi, 6 październ ika . Jenera ł Gerandou 
dowódzca dywizji przeznaczonej do wzmocnie­
nia  francuzkiego garnizonu 2 w Rzymie, wy­
p łynął wczoraj z Tulonu.

H rabia  Cavour po przybyciu króla do Ne­
apolu, uda się tamże. Dotychczasowy sa r- 
dyński poseł w Paryżu, kawaler Nigra, zaj­
mie tymczasowo ministerstwo spraw zewnę­
trznych w Turynie.

P a r y i  8 października. Słychać, że G aribal­
di prosił W iktora Em anuela, aby przyspie­
szył przybycie swoje do Neapolu.

W edług nadeszłych tu  wiadomości z Nea- 
. polu z d. 4 t. m. wojska królewskie dnia po­

przedniego zrobiły wycieczkę, aby dopomódz 
Bawarczykom, którzy mają odwrót odcięty, 
ale zostały odparte, Obiega pogłoska o pod­
daniu się K apui. Ministrowie gotowi są pozo­
stać w urzędowaniu, jeżeli Garibaldi przyj­
mie ich program at.

(S ta a ts -A n z .)

IS o z ni a  i t  « ś  c  i.
—• Z powodu własnoręcznego pisma cesa­

rz a  F ranciszka Józefa do patrjarchy serb­
skiego Rajaczyca, Czas podaje następujące ob­
jaśnienia statystyczne i historyczne:

Kościół grecki posiada obecnie w Austrji 
jedno arcybiskupstwo w Karlowaczu (w Po­
graniczu serbskiem) z tytułem pałrjarchatu, 
nadanym  w r. 1848 tudzież 10 biskupstw, ja ­
ko to:" w Węgrzech Buda i Arad; w Siedmio­
grodzie Sybin czyli H erm anstadt; w Banacie 
Temeswar, W erszec; w Serbji Bacz (to o s ta t­
nie przeniesione do Nowego Sadu); w Chor­
wacji Karłowiec (K arlstadt); w Słowenji P a - 
krac; w Dalmacji Sebenico; na Bukowinie 
Czerniowce. Ludność grecka składa się naj­
więcej z Rumunów, a częścią z Ilirów  czyli 
Serbów i Morlachów i liczy przeszło 3 miljo- 
ny; z tych przeszło 2 '/2 samych Rumunów 
pod nazwą raz Wołochów drugi raz Mołda- 
wian. Są oni rozrzuceni po Siedmiogrodzie,

kaz podpadają konfiskacie bilonu, będącego 
przedmiotem nieprawego ich handlu, i karze 
pieniężnej, wynoszącej od drugie tyle do czte­
rech razy tyle co skonfiskowauy bilon. K ara 
ta  w żadnym razie nie może być mniejszą 
od 50 z łr . Donosiciel otrzymuje w nagrodę 
połowę kary  pięniężnej.

— W e Francji wyszło prawo o zagajaniu 
lasów rządowych i prywatnych. W łaściciel 
lasu nieprzystępujący do zagajenia uznanego 
właściwą drogą za potrzebne, ulegnie wywła­
szczeniu, a zagajenie wykouanem zostanie 
sposobem administracyjnym, może jednak 
wrócić do własności po zwróceniu wypłaco­
nej mu summy, tudzież kosztów zagajenia.

B I B L I O T E K A  P O L S K A
S E R J A  N A  R O K  1860, Z E S Z Y T  27, 28, 29 i 30, 

Z A W IE R A :

P is m a  tre śc i m o ra ln e j k s . J ó z e fa  WeresZCZjńskiegO, 
B isk u p a  K ijo w sk ieg o , O p a ta  B en ed y k ty ń sk ie g o  w Siecie­
chow ie.

P o ez je  S ta n is ła w a  S e ra fin a  JagOdyńskiegO z wiadomo­
śc ią  o a u to rz e  i je g o  p ism ach .

R o zp raw a  o ż y d ach  i k a ra ita c h  p rzez  T adeusza Cza­
ck iego, z d o d a tk iem  w iadom ości o ży c iu  i  pismach au­
to ra .

G łó w n y  s k ła d  d la  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i  Cesarstwa ro­
sy jsk ieg o  w  k s ię g a rn i “ G u staw a  Gebethnera i Spółki w
W a rsz a w ie  n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu  N r. 415.

(N r. 4 3 8 - 1 - 3 ) .

t  W dniu 27 września 1860 r., o godzinie 
3 i pół po północy, W iktor z Tęczyna hrabia 
Ossoliński, ostatnipotom ek znakomitego rodu 
w dziejach naszych, dziedzic na  Czerniako- 
wie i Rudce, b. podpułkownik b. wojsk po l­
skich, zakończył życie, życie pełne rzadkiej 
energji i wytrwałości charak teru . Urodzony 
w r. 1790 z ojca Józefa K asztelana Podlas­
kiego, za panowania króla Stanisław a Augu*- 
sta, a za K rólestwa Senatora i K asztelana, 
zmarłego w r. 1834, i Marji Zaleskiej, Podko- 
m orzańki Nurskiej, zgasłej w r. 1813—  z m ał­
żeństwa z H rabianką Chodkiewiczówną pozo­
stawił jedyną córkę Wandę, zaślubioną zna­
nemu z zasług obywatelskich i powszechnie 
poważanemu Tomaszowi hrabiem u Potockiemu.

Zm arły ś. p. W iktor hrabia Ossoliński m ło­
de la ta  spędził na usługach kraju, ozdobiony 
krzyżem wojskowym polskim, i legji honoro­
wej; pozostawał w tymże zawodzie do roku 
1825. Resztę życia, pomimo cierpień poświę­
cił zatrudnieniom gospodarskim, nieszczędząc 
kosztów i starań  na wzorowe urządzenie roz­
ległych dóbr swoich, niosąc zarazem  ulgę 
swym włościanom, przez założenie szpitala, 
apteki i utrzym anie doktora na ich potrzebę 
i usługi,— prowadząc żywot swój jak  przystoi 
na obywatela kraju, zam knął sobą długi sze­
reg mężów swego rodu, niepospolitych zdol­
ności f  cnoty, aż dotąd wiernie dochowanej,

Z eszy t X I V .

M UZYK I K O Ś C IE L N E J CHÓRALNEJ
I  F IG U R A L N E J

R . Z ie n ta rs k ie g o , w y szed ł z d ru k u  i obejmuje Mszę chó­
ra ln ą  n a  n ied z ie le  c a łe g o  ro k u , n a d to  dokończenie Msz) 
p o p rzed n im  zeszytem  o b ję te j. P rz e d p ła ta  na całe dzido - 
p ię c iu  tom ów  z ło żo n e , w ynosi r s .  1 2 , cena pojedynczee 
g o  zeszy tu  k o p . 7 5 . P o  w y jśc iu  d rug iego  tomu obecni, 
d ru k u ją c e g o  się  p rz e d p ła ta  po d n iesio n ą  zostanie do is. jz 
P ren u m ero w ać  m o żn a  w znaczn ie jszy ch  księgarniach, oraz. 
u  a u to ra  w -K a lis z u  obecn ie  zam ieszkałego . Główny za 
s k ła p  e g zem p la rz y  m u zy k i koście lne j urządzonym  jest w 
k s ię g a rn i p o lsk ie j A . D zw o n k o w sk ieg o  w W arszaw ie przy 
u lic y  M i o d o w ^ ^ = = = = =

Przyjeclmli ilo Wnfsmwj-
B ie sie k ie rsk i L u d . o b . z B o d zan o w a  n r  556, Borowski 

H ie r. o h .1 z M y stk o w ic  n r . 6 2 5 , C ieleck i L eop . ob. z z a ­
g ó r z a  n r .  584 , D e s k u r  A n d . ob . z R u d y n r .  4 1 3  Garcz>ó- 
sk i W alen ty  ob. z S zc zaw in a  n r .  585, Gurszczyńs i 
ob . z G o rzęd o w a  n r .  6 0 3 , K o m ar M iecz. ob. z Kamie c 
P o d o lsk ie g o  n r .  4 1 4 , K o re jew a  A lek s , ob z B a ł y  
w a  nr. 585 , M a łach o w sk i W ło d z . h r .  z; K ońskich  • >
M o ra w sk i F e l .  ob. z C ien in a  n r .  584, Narkiew icz W , 
ob . z C esa rs tw a  n r . 6 0 1 , O lszew ski Szym on ob. N 
do w a  nr. 584, P le w iń s k i G orgo irjusz  ob. S e re M y - ^  
1245 , P io tro w sk i H e n . ob . z M ichow a nr. 570, T ‘ 
K a je ta n  ob . z Ł ę k i  n r . 5 8 5 , R o stk o w sk i «̂ u ja £  °  j owa nr 
b ia to w a  n r .  585, R zodk iew icz  W ład . ob. z trzdu lsk i 
584, S ło n c z y ń s k i A n t.  ob . z S arnow a nr. 625, W zc ^  
W ła d . ob . Z Strze lców , n r . 414 , W iśniew ski 
z P o n ia tk in r .  6 2 5 , W ilc zy ń sk ą  M ik .ra d c a  d ^
łe g o s to k u  n r. 1 2 6 6 , Z ie liń sk i J ó ze f  ob. z i • (S ,

P rzy je c h a li k o le ją  ż e la z n ą .— B randel L u  lekarz
g o rse tó w  z P a ry ż a  n r .  4 1 2 , D o w n a r o w ie z  Jaro sław  ^  
z R a r y ż a n r .  634 , F ra m  A u g u s ta  kupcow a PoffSte
625, H o ły ń s k i W alerjan  ob. z R aryza  n r. 41 , p 
fa n  kup . z D -e z n a  n r .  625, K w ia tk o w sk i J o z e f k u p ^  
ry ż a  n r . 497 , K o sso w sk a  B o g u sław a  ob. . j j alczeWska- 
1356 , L a n d e  M ich a ł k u p . z D rezn a  n r . 2480 i  z
A n ie la  oh. z D re z n a  n r . 1523 , N au g o ln y  Konst. F 
D re z n a  n r .  625._________  —

TEA TR  WIELKI. Jutro: Burgrafowie. _
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